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„Byłoby jednak dobrze — zagadnął nieśmiało któ­
ryś delegat — gdyby tak obcych robotników nie 
wpuszczano do miast. Podczas ostatniego bezrobo­
cia w Accrington najęli pracodawcy „cudzozizmców 
z sąsiedniego Kilmanroeku 1 (Ogólna wesołość.) 
Przewodniczący: „W Glasgowie jest pełno tych 
„szkodzkich“ cudzoziemców.“ .

„Rządu nie można obwiniać, że kupuje tanie 
bawarskie ołówki, które widzę także w ręku dele­
gatów kongresu. Patryotyzm żąda, aby używać 
tylko angielskich produktów, a zagranicznych me 
wpuszczać do kraju. Taka polityka umorzyłaby „pa- 
tryotycznie“ masy narodu, odzywające się tanim cble- 
bem i mięsem wolnego handlu.“ Oczywiśce, wnio­
sków tych nie przyjęto, chociaż ich egoizm był tyl 
ko typowym, brytyjskim.

Poznań, 14 września.

Kongres angielskich robotników.
W ubiegłym tygoniu obradował w Glasgowie 

doroczny kongres angielskich stowarzyszeń robotni­
czych, tak zwanych Trades-Unions zjednoczonych 
królestw — kongres powszechnie mianowany „parla­
mentem robotniczym“. Unia ta liczy kilka milionów 
członków i skutkiem tego jest potęgą społeczną, 
z którą musi się liczyć ekonomiczne prawodawstwo 
Anglii. Ten olbrzymi związek robotników obracał 
się dotychczas w granicach umiarkowanych, nie po­
zwolił wziąć górę namiętnościom nad rozsądkiem 
i nie stawiał żądań, któreby wybiegały po za sferę 
nagiój rzeczywistości. Trades-Uuiony uznawały 
nadto dobre chęci społeczeństwa, krzątającego się 
około polepszenia doli robotniczej — jednem słowem 
nie pozbyły się dotychczas zdrowego rozsądku, tak 
wybitnie charakteryzującego naród angielski.

Tym razem obradujący kongres w Glasgowie 
nie uległ także prądom socyalno-demokratycznym, 
atoli, projekt tyczący się upaństwowienia wszystkich 
źródeł produkcyi, został odrzuczony tak skromną 
większością, że nie potrzeba być prorokiem, by 
przewidzieć, że w kilku latach zapanuje żywioł so- 
cyalistyczny wśród robotników angielskich. Jeśli 
prezes kongresu uważa cele soeyalistów w teo­
ryi za słuszne, a w praktyce za niemożliwe, 
bezwzględną zaś równość nazywa utopią i wywołuje 
oklaski 600 delegowanych, to oezywiśeie świadczy 
to jeszcze o trzeźwym poglądzie na sprawy społe­
czne, lecz przed kilku laty Trades-Uniony nie po­
chwalały ani w teoryi idei socyalistycznych. Wa- 
żnem jest także życzenie przewodniczącego, aby 
pracodawcy organizowali się na sposób pracobiorców 
i stanęli w zwartym szeregu do walki. To wza­
jemne pogotowie — mówił przewodniczący — będzie 
rękojmią uniknięcia w niejednym przypadku barba­
rzyńskiego bezrobocia. Pracodawcy i pracobiorcy 
będą się mogli, przy odpowiedniej orgaDizacyi swoich 
unii, łatwiój i prędzój porozumieć, a nadto ustanowić 
sądy polubowe, któreby łagodziły zatargi. Związki 
robotnicze są stanowczymi przeciwnikami bezrobocia, 
wiedzą bowiem z doświadczenia, jaką biedę i nędzę 
sprowadza dla robotników, jaki cios zadaje praco­
dawcom i jak rujnuje przemysł i handel, godząc 
ostatecznie najdotkliwiój w san.ych robotników. Tój 
prawdy dowodzą w sposób bardzo wymowny ostatnie 
bezrobocia, które przedsięwzięli robotnioy, nienale- 
żąey do unii.

Przewodniczący Hodge, były robotnik w fa­
bryce żelaza, podnosił następnie potrzebę zorganizo- 
wania pracy kobiecój — która, mówiąc nawiasem, 
była już tym razem reprezentowaną na kongresie — 
i zalecał, aby zwracano większą uwagę na między­
narodową organizacyą robotników.

Szezególniój burzliwe obrady wywiązały się nad 
sprawą ośmiogodzinnego dnia roboczego — sprawą, 
mającą zarówno wielu zwolenników, jak i przeci­
wników. Jednój miary nie można do wszystkiego 
zastósowaó — twierdzili przeciwnicy, zwalczając 
prawne ograniczenie czasu roboczego, lecz kongres 
musiał się ostatecznie zgodzić w zasadzie na ten 
„jedyny środek“ przeciw biedzie robotników. Naj- 
głośniój i najbezwzględniój występowali naturalnie 
socyaliści za ośmiogodzinnym dniem roboczym. 
Cheieli też oni, aby wysłano delegacją na przyszły 
międzynarodowy kongres do Zurychu i aby przyjęto jego 
uchwały. Umiarkowana większość żądała atoli, aby 
celem porozumienia się i ustanowienia ośmiogodzinnego 
dnia pracy, zwołano niebawem międzynarodowy kon­
gres do Londynu. Parnell, Queich i Kair-Hardie opono­
wali stanowczo; chcieli oni iść do szwaj car.ikiój Mekki, 
jedynie ztamtąd spodziewając się zbawienia. Tkacz 
Holmes z Bruuley oświadczył: „Dotychczas zarę­
czali nam ci panowie, że ośmiogodzinny dzień robo­
czy jest najważniejszą sprawą dla robotników i ca­
łego świata teraz mówi nam Kair-Hardie, że wobec 
innych spraw jest bagatelą, nie wartą osobnego 
kongresu. Ci panowie chcą koniecznie, abyśmy 
poszli do Zurychu, nie powiedzieli nam atoli, co ce­
lem ich schadzki w Szwajcaryi. Czyżby chcieli 
wciągnąć nasz kongres w ruch socjalistyczny stałego 
lądu ? Czy panowie ci podzielają dzikie zamiary 
socyalistycznych kolegów na kontynencie? Nie 
chcemy nio o tern słyszeć ! My chcemy iść stopniowo 
bezpiecznie naprzód!“

Kongres po kilku innych jeszcze przemówieniach 
umiarkowanego stronnictwa, postanowił nie wysyłać 
delegatów do Zurychu, lecz zwołać kongres do Lon­
dynu, i tak rozstrzygnięto losy ośmiogodzinnego dnia 
pracy. Oświadczono się wprawdzie za prawnem 
zastósowaniera ośmiogodzinnój pracy, lecz pozosta­
wiono tylne drzwi otworem, abj poszczególne unie 
mogły stanąć po za „obrębem prawa“ i dowolnie 
rozstrzygać o czasie roboczym.

W ciekawe mementa obfitowały także obrady 
nad ograniczeniem imigracji zagranicznych robotni­
ków i nad wnioskiem, aby rząd nie sprowadzał to­
warów zagranicznych, sporządzanych na sposób fa' 
bryczny. Wnioski były bardzo poważne, lecz nie 
stety, kongres traktował je z pewnym humorem 
„Co tobie nie milo, drugiemu nie czyń“ — mówio­
no. „Żądamy wolności na całym świecie, rozbiega­
my się do wszystkich zakątków kuli ziemskiój, gdzie 
jest lepsza płaca, a kraj nasz chcemy zamknąć dla 
innych ? 1 Co pomyślą o nas robotnicy kontynen­
talni, jeśli zamkniemy im drzwi naszego domu?“

Tologrrcixxxy-
Berlin, 14 września. Wedle dobréj informa 

cyi, pruski sejm zbierze się około połowy listo­
pada.

Parys, 13 września. Rada ministeryalna po­
stanowiła, aby się dnia 22 bieżącego miesiąca od­
była w Panteonie wielka uroczystość na cześć 100- 
letniój rocznicy istnienia republiki.

Parys, 13 września. Dzienniki notują nowe 
powodzenie francuzkiój polityki koloniainój.

'Na Madagaskarze będą ustanowione trzy fran- 
cuzkie trybunały pierwszej instancyi, które będą roz­
strzygać wszelkie spory pomiędzy Europejczykami i 
Malgaszami.

Wiedeń 13 września. Do „Politische Corr.“ 
donoszą z Petersburga, że nominacya Wittego mi 
nistrem skarbu, pociągnie za sobą dalsze zmiany 
w skhdzie wyższych urzędników tego wydziału. 
Dyrektorem departamentu dla handlu i "przemysłu 
na miejsce Baera, będzie mianowany Kowalewsky.

Pięciokościoły, 13 września. Cesarz Fran­
ciszek Józef przyjmował w zoraj po południu ducho­
wieństwo oraz deputicyą z komitatu i z miasta. Na 
przemowy odpowiedział Cesarz łaskawie, wyrażając 
gorące życzenia dla duchowieństwa i ludności, tu­
dzież dla całegc komitatu. Odpowiadając na prze­
mówienie burmistrza, zauważył Cesarz, że tym ra­
zem głównie interesa wojskowe sprowadziły go do 
Pięciokościołów.

Genua, 13 wrztśnia. Wczoraj wieczorem od­
był się u dworu bankiet wojskowy, na który byli 
zaproszeni admirałowie i wyżsi oficerowie obcych 
eskadr. Bankiet wypadł świetnie. Królestwo przy­
patrywali się wspaniałym ogniom sztucznym. Miasto 
było iluminowane.

Ateny, 13 września. Stanowisko ministra 
spraw wewnętrznych Theotokisa, jest zachwiane 
z powodu niedostatecznych jego zarządzeń przeciwko 
niebezpieczeństwu zawleczenia cholery z Francyi.

Ojca świętego Leona XIII
Encyklika o Różańcu.

(Z łacińskiego oryginału)

Kwryer Posnański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Administrvcya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina nr. 18 w Drukarni 
Kuryera Poznańskiego.

Prsedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4,. na wszy 
Btkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Anstryi raarek 5 (zob. Zeitungs-PreiS' 
listę p. 1892 Abtheilnng U. ». No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do 

i ączenb to prze.»yłki.

AJENCYB KURYERA POZNAŃSKIEGO

Cena ogioss&ń
wynosi 15 fenygów od drobnego shduiio- 
łamowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na język polski 

bezpłatnie.

że za Jój przyczyną wyprosimy coś większego, co 
W równój mierze przyczyni się do zbawienia, c-hrze- 
ściańskiój trzody i do szczęśliwego wzrostu chwały

Godzi się więc, Czcigodni Bracia, abyśmy 
wszystkich synów Naszych zachęcili, iżby przyszły 
n:Atóiiąc październik, poświęcony czci . Pani Naszój 
i ‘iostojnój królowój różańca, starali się obchodzić z 
podwojoną pobożnością, jakićj wymagają coraz bar- 
dziój piętrzące się niebezpieczeństwa.

Jak licznemi i jakiemi środkami zepsucia nie- 
godziwośó stulecia pracuje nad tern, aby chrześciań- 
ską wiarę i cześć dla prawa boskiego, która tę wia­
rę żywi i zaopatruje w owoce, osłabić i zupełuie 
wyrwać z dusz: to już aż nadto dobrze wszystkim 
wiadomo, — i już też tu i owdzie rola Boża, jak­
by najbrzydszą dotknięta zarazą, nieznajomością 
wiary, błędami i fałszami prawie zupełnie zarosła. 
O ozem atoli przykszój pomyśleć, to że nikt nie po­
myśli o tem, aby tak zarozumiałój i szkodliwój nie- 
godziwości nałożyć cugle lub słuszną karę, a nie 
czynią tego ci, którzy to czynić mogą, a nawet ma­
ją obowiązek, tak że z powodu ich niedbałośei, lub 
właśnie za ich poparciem zdaje się szerzyć duch 
nieprzyjazny Kościołowi.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Socyaliści po wsiach.
Kończy się latj i to pierwsze w kampanii so- 

cyalistycznój, uchwalonój zeszłój zimy w obozie so­
cjalistycznym. Zeszłój zimy to bowiem było, kiedy 
przywódzcy socyaliści w całych Niemczech zwoły­
wali poufne, a następnie tu i owdzie nawet publi­
czne zebrania, mające radzić nad agitacyą między 
ludem wiejskim,

Dziś, kiedy już znane są mniej więcój owoce 
tój agitaeyi, zastanawiają się niemieckie pisma kon­
serwatywne i katolickie nad tegoroczną agitacyą so­
cjalistyczną między ludnością wiejską i wszystkie 
przyznają, że socyaliści ani kosztów ani pracy nie 
szczędzili, aby między ludem wiejskim szerzyć idee 
Batalistyczne.

Mamy przed sobą kilka takich gazet, zesta­
wiających przypuszczalny rezultat tój agitaeyi socya- 
listycznój. Wszystkie te pisma, rekapitulując sta­
rannie zebrany wśród lata materyał z całego cesar­
stwa, są tego zdania, że ta agitacya była niezmier­
nie silną, że atoli skutków jój chwilowo jeszcze przej- 
rzyó nie można, trzeba jednak być bardzo ostrożnym 
i starać się stłumić wszelki objaw soeyalistyczny, 
aby się nie rozkrzewił między ludem wiejskim.

Różnemi drogami wprost i bezpośrednio starali 
się socyaliści dotrzeć do tego ludu; pismami peryo- 
dyeznemi, książkami, przemówieniami na zebraniach, 
pogadankami przy piwie lub kieliszku itp., starali 
się oni dowodzić ludowi krzywdy, jaką im wyrządza 
dziedzic, ksiądz, kapitalista. Gdzie im zebrań urzą­
dzić nie pozwolono, tam nagle zjawiali się na po­
czątku wsi, bębniąc i trąbiąc przez całą wieś. Lu­
dność wychodziła ciekawa co to znaczy, a tu naraz 
sypie się tysiące piśmideł socyalistycznych, które za­
ciekawieni wieśniacy pozberałi i -- czytali.

Gdzie zbyt bystre było oko policyi wiejskiej na 
takie i podobne sztuczki, tam starano wyrobić so- 
cyalistom pracę po dworach, plebaniach itp. W spro­
wadzaniu i przyjmowaniu robotników z większyoh 
miast do budowli, reparacyi itp . trzeba więc zachować 
wszelką ostrożność; dwory, księża proboszczowie itp. 
powinni, z przedsiębiorcą kontraktując, zastrzedz so­
bie, aby nie przysłał robotników przesiąkłych socya- 
lizmem.

Tacy ludzie bowiem, jak słusznie teraz prze­
konano się w Niemczech, dużo tego lata nabroili 
złego. U nas, w Wielkopolsce, niestety, nie spo­
strzeżono się także w tym względzie w wielu ra­
zach, to też bardzo przykre doszły nas na to żale.

Znamy wypadki, gdzie mularze, blachnierze, 
tapicerzy, malarze itp., sprowadzeni do dworów i ko­
ściołów z wielkich miast niemieckich, podburzali lu­
dność wiejską przeciw panom i księżom, szy­
dząc z nich i bluźniąc z przekonań katolickich i 
chrześciańskich.

Katolickie i kopserwatywne pisma niemieckie 
zaznaczają, że agitacya socjalistyczna nie tak ła­
two udaje się w okolca h katolickie*,, jak w prote­
stanckich. Widocznie w sercu katolickióm trudniój 
zakorzenia się jad socjalistyczny. Pamiętajmy je­
dnak o tóm, że socyalizm jest ponętnym w słów­
kach i że mu się udało już w katolickich kołach, 
pozbawionych wiary, zyskać zwolenników.

I my powtarzamy za walczącą przeciw socya 
lizmowi prasą niemiecką, że agitaeyi socyalistycznó, 
żadną miarą lekceważyć nie należy, zwalczać ją 
trzeba na każdym kroku.

To też czyni katolicka prasa polska, ducho 
wieństwo broni lud przed tą trueizną, społeczeństwo 
całe dotychczas, z małemi zbłąkanemi wyjątkami, 
występuje przeciw ideom socjalistycznym — jedynie 
szkoła, która tę walkę powinna sobie za pierwsze 
postawić zadanie, dopomaga socyalistom, nie dozwa­
lając u nas na prawidłowe kształcenie młodzieży za 
pomocą języka ojczystego. Pragniemy szczerze, aby 
rząd jak najprędzój przejrzał, jak wielkie ze strony 
socjalizmu grozi niebezpieczeństwo jemu i naszemu 
społeczeństwu, pozbawionemu racyonalnego wycho­
wania szkólnego.

Ilekroć nadarza się sposobność budzenia i po­
mnażania w ludzie chrześciańskim miłości i czci 
Najświętszój Maryi Panny, wielkiój Bogarodzicielki, 
tyle razy przepełnia się serce Nasze dziwną rozko­
szą i radością, jako wskutek rzeczy, która nie tylko 
sama z siebie najzacniejsza jest i pod wielu wzglę­
dami obfita w owoce, ale nadto odpowiada najcudo- 
wniój najgłębszemu Naszego serca uczuciu. Święta 
bowiem dla Maryi miłość, którą nieledwie z mlekiem 
matki wyssaliśmy, z biegiem lat wzrosła szybko i 
umocniła się w duszy: coraz bowiem jaśniój występo­
wała przed nami myśl, jakiśj miłości i czci godną 
est Ona, którą Bóg sam ukochał i umiłował pier­
wszy, a umiłował tak, że Ją jedną z całego świata 
wyniesioną i najwspanialszemu darami ozdobioną so­
bie wziął za matkę. Jój zaś dobroci dla Nas i ży­
czliwości liczne i świetne istnieją świadectwa, 
które z największą wdzięcznością i nie bez łez wspo­
minamy i rozpamiętywamy, tę miłość ku Niój w Nas 
i dalój rozwinęły i gwałtowniój zapalają. Przez 
wiele bowiem i rozmaitych i straszliwych czasów, 
jakie zaszły, zawsze uciekaliśmy się do Niój, zawsze 
spoglądaliśmy do Niój bacznemi i spragnionemi 
oczyma; a złożywszy na Jój łonie wszelkie nadzieje 
i obawy, wszelkie uciechy i przykrości, o to jedno 
bezustannie prosiliśmy Ją, aby Nam raczyła przez 
wszystek czas jako Matka spieszyć łaskawie na ra­
tunek i doprowadziła Nas do tego, iżbyśmy mogli 
Jój w zamian - za to okazywać największą uległość 
synowską.

Gdy następnie za tajnem zrządzeniem Opatrz 
ności stało się, że Nas wyniesiono na tę św. Piotra 
Stolicę, abyśmy zastępowali Osobę Samego Chry­
stusa w Jego Kościele, wtedy niezmierną ważnością 
urzędu spowodowani, nie opierając się na zaufaniu 
do wł&snój cnoty, o pomoc boskiój mocy w zaufaniu 
do macierzyńskiego serca Najświętszój Maryi Panny 
ze zdwojoną gorliwością błagać postanowiliśmy. Na­
dzieje też Nasze — wyznać to winniśmy — jak 
w całern życiu, tak mianowicie w sprawowaniu Naj­
wyższego Urzędu Apostolskiego nigdy Nas nie za­
wiodły. I dla tego powstaje znowu w Nas nadzieja,

Czwartek, 15 września ISO.

Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu.
O o m p. w Paryżu place de la Bourse o,

Przedstawienia polskie.
Wiedeń, 13 września.

(gg) Wczorajsze przedstawienie polskie odbyło 
się przed szczelnie zapełnioną salą. Zaszczycili je 
swą obecnością arcyksiężna wdowa Stefania, arcy- 
książe Karól Ludwik z synem Frane. Ferdynandem, 
książę i księżna Koburscy, książę Esterhazy itd. 
Obecny był także od początku do końca sławny 
kompozytor włoski Mascagui, który w teatrze wysta­
wy dyrygować będzie swemi wielce popularnemi tu 
operami.

Właściwie wczoi aj powtórzoną byc miała „Hal­
ka“. Ponieważ jednak p. Myszuga zachorował, ode­
grano po raz dragi dwa akty „Strasznego dworu 
i „Krakowiaków i Górali“, czyli powtórzono przed­
stawienie niedzielne. Dzienniki tutejsze niemal je­
dnomyślnie zaznaczają, że „Halka“ stoi wyżój od 
„Strasznego dworu.“ Te zaś zastrzeżenia,, które 
czynią względem „Halki“ tłomaczą się tern, że obe- 
cnie cała krytyka tutejsza hołduje „dramatycznemu 
stylowi Wsgnera i z tego punktu widzenia ocenia 
wszelkie utwory muzyczne. Oczywiście tą miarą nie 
można mierzyć „Halki“, która nie jest operą nową, 
lecz powstała przed Wagneryanizmem. Czy ten osta­
tni jest rzeczywiście muzyką przyszłości, jak się 
wydaje jego wielbicielom, czy też tylko fazą prze­
chodnią, to osądzą potomkowie nasi. Tymczasem 
fakt, że „Halka“ nie opiera się na zasadach drama- 
tyeznój muzyki, z przedmiotowego stanowiska nie 
obniża bynajmniój jój wielkich zalet. Inną kwestyą 
jest, czy znając ten wszechwładny teraz, szał wa- 
gnerowski, należało Niemcom przedstawić właśnie 
„Halkę“? Bardzo poważni nasi znawcy są odmien­
nego zdinia. . ,

W ogóle, jakkolwiek ostatecznie z.tego epizodu 
przedstawień polskich w Praterze wyjdziemy bez 
porażki, zwłaszcza gdy na dzisiejszem przedstawieniu 
p. Edward Reszke odśpiewa niektóre arye z Mo­
niuszki, Meyerbeera, Wieniawskiego i Czajkowskiego, 
to w przeprowadzeniu tój sprawy zaznaczyły się 
fatalne anormalności, wynikające z tradycyjnój wy­
bujałości u nas indywidualizmu i z braku karności. 
Należało poruczyó całe kierownictwo jednój osobie. 
Najbacdzićj powołanym do tego członkiem komitetu 
polskiego był niewątpliwie p. St. Koźmian, jako 
znakomity publicysta i dawny dyrektor teatru kra­
kowskiego, posiadający wszelkie Kwalifikacje fa­
chowe, a także ze wszech miar zdolny repre­
zentować należycie teatr polski w obec dyrekcji 
teatru. Tymczasem wysunęły się na pierwszy plan 
inne osobistości, głównie dyletanci, bardzo zresztą 
zacne i ofiarne, potem dała się we znaki fatalna ry- 
walizacya dziennikarska, jak się zdaje także oddzia­
łał dziwaczny antagonizm pomiędzy Lwowem a Kra­
kowem, — dość że sprawa wzięła zły obrót a ko­
mitet polski dziś melaucholicznie oświadcza w dzien­
nikach, że w ostatniój chwili byłby zaniechał przed­
stawień, gdyby nie miał względu na dyrekcyą 
wystawy.

Zresztą nie tizeba tych rzeczy traktować jako 
zbyt doniosły wypadek. P. Szczepański oczywiście 
sięgnął za wysoko po p< równanie, gdy w kuplecie, 
skomponowanym dla „Krakowiaków i Górali , po­
wołał się aż na — oswobodzenie Wiednia przez 
Jana III, aby sztuce polskiój zjednać sympatyą 
Wiedeńczyków. Właśnie naród, który dokonał owej 
wiekopomuój odsieczy, nie potrzebuje swego stano­
wiska w rzędzie wielkich i historycznych narodów 
egitymow&ć.... widowiskami teatralnemi.

Położenie Papiestwa i razie wojny.
Bsym, 9 września.

(O. L.) „Civilta Cattolica“ zamieściła nieda­
wno temu artykuł o położeniu Ojca ś więtego w razie 
wojny, w którym przegląd ten katolicki proponuje, 
aby w danym razie wprowadzono do Rzymu garni­
zon niemiecki i austryacki, w celu czuwania . nad 
bezpieczeństwem Watykanu. Jeden z dzienników 
radykalnych i urzędowych, jako tói nie mniój anty- 
klerykalnych, „Fclehetto“, mówiąc o tój propozycyi, 
tak się wyraża:

„Nie wchodzę już w to, czy autor propozycyi 
tak dziwaczuój mógł uważać ją istotnie za poważną, 
praktyczną i do przeprowadzenia możliwą, rzecz, która, 
gdy chodzi o Jezuitę, wydaje mi się nieco trudną (!) — 
nie badam już tego wszystkiego i powiadam, że je­
żeli bezpieczeństwo Watykanu obchodzi was do tego 
stopnia, jak zresztą obchodzi ono wszystkich ludzi 
rozsądnych, poradźcie mu, aby sam go sobie dostar­
czył i zachował je w każdój ewentualności.

Niech Watykan przestanie od dziś już obsta­
wać przy swych pretensyach doczesnych, niech złoży 
broń, k órą trzyma w ręku przeciw ojczyźnie, niech 
przestanie spiskować na jój niekorzyść, niech zanie­
cha, niech się wyprze tój polityki zgubnój, mającój 
na celu powoływanie cudzoziemców do Włoch — a 
wtenczas zapewni on sobie bezpieczeństwo w czasie 
pokoju i w czasie wojny lepiój, aniżeli z załogą 
Niemców, lub Austryaków w Rzymie.

Smutna to, że Watykan nie może upatrywać 
ocalenia po za wojskami zagranicznemi. Czyż ma 
to uczucie, iż nie posiada i nie zasługuje na sym­
patyą ludów ? Dla jakiój przyczyny miałby lud być 
dla niego nieprzyjaznym, gdyby on mu był przy­
chylnym ?



Gdyby Watykan posiadał przeświadczenie, iż 
zasługuje na obronę ludności, natenczas w razie star­
cia wojsk włoskich we wojnie, mógłby spodziewać 
się przywrócenia władzy świeckiój, tryumfu Papieża- 
króla a nie braku bezpieczeństwa, nieładu i zamie­
szania. Zamiast żądać załogi zagranicznój, niechby 
sobie przypomniał zdanie : male non farę paura non 
avéré.

W każdym razie niechaj doradzcy Watykanu 
pamiętają, niech pamięta Kurya, że jeśliby kiedy­
kolwiek uzbrojony cudzoziemiec, wezwany przez Pa­
pieża, miał wyruszyć na Rzym, to zanimby doszedł 
do murów Miasta Wiecznego, nie pozostałby z Wa­
tykanu kamień na kamieniu.“

To wystąpienie „Polchetta“ przeciwko obronie 
cudzoziemskiéj z okazyi projektu rzuconego przez 
„Civilta Cattolica“ wyda się dość dziwnem, jeżeli 
się rozważy, że ono zwraca się przeciw Niemcom i 
Austryakom, do nich to bowiem w danym razie za­
myślała się zwrócić „Civilta“ o pomoc.

Rząd włoski nie jest tak skrupulatnym i tak 
wrażliwym, jak „Polchetto“, ten sam rząd, który że­
brał w Wiedniu i w Berlinie o pomoc tych Niem­
ców i Austryaków, na których pismo radykalne 
rzuca dzisiaj anatema swoje. Czyż trój przymierze 
jest czemś innem, jak bezustannem wołaniem o po­
moc zagranicy, aby strzedz okupacyi Rzymu i za­
razem trwałości dynastyi?

Wzywać pomocy załogi niemieckićj i austrya- 
ckiój, aby zapewnić bezpieczeństwo Watykanowi, 
jest to, jak się zdaje idea, którąby Włochy urzę­
dowe powinny poprzeć z gotowością, ponieważ nie 
zwróconoby się ostatecznie do nieprzyjaciół, lecz do 
sprzymierzeńców. „Polchetto“ zapewnia, że gdyby 
kiedykolwiek zamiar ten wykonano, „nie pozostałby 
z Watykanu kamień na kamieniu.“

Mamy odtąd prawo zapytać, cc-by się stało 
w dniu, w którym Włochy zostałyby pobite i w któ­
rym obce wojska wyruszyłyby przeciw Rzymowi, 
aby zająć stolicę włoską? Wojsko to, jakiemkol- 
wiekby ono było, podejrzywanoby o to, iż przybywa 
do Rzymu jedynie w zamiarze oswobodzenia Pa­
pieża a jeżeli antyklerykałowie włoscy oświadczają, 
iż są gotowi spalić Watykan jedynie w perspekty­
wie załogi niemieckiéj i austryackiéj, wnosić można, 
że sama wiadomość o wtargnięciu wojska francu­
skiego byłaby hasłem dla gwałtów i straszliwych 
okropności. Nie przesadzamy wcale, poprzestajemy 
na zaznaczeniu i zarejestrowaniu wyznań przeciwni­
ków Stolicy św.: są one tak ważne, iż nie ma tu 
nic do dodania.

„Polchetto“ powiada, że Watykan nie potrze­
bowałby się obawiać niczego, gdyby miał poczucie 
zasłużenia sobie na „sympatyą ludu włoskiego“. 
Watykan nie lęka się ludu włoskiego wcale, o któ­
rym wie, że jest serdecznie przywiązany do Stolicy 
świętój i do Kościoła. Ale obok ludu włoskiego 
znajduje się jeszcze ciżba masońska i antyklery­
kała, znajduje się ów tłum fanatyków i zbłąkanych, 
którym nie przestaje się przedstawiać Watykanu 
jako urodzonego nieprzyjaciela ojczyzny i gotowego 
do wszelkich wybryków w dniu, w którym będzie 
się widział bezkarnie zabezpieczonym.

Czyż „Polchetto“ śmie utrzymywać, że to lud 
włoski znieważał zwłoki Piusa IX i niedawno temu 
jeszcze poniewierał katolików włoskich, którzy od­
dawali hołd Krysztofowi Kolumbowi? Czy „Pol­
chetto“ wierzy także w to, że lud włoski powstałby, 
aby wykonać okropną groźbę zburzenia Watykanu, 
jeśliby się pokazała załoga niemiecka lub austrya- 
cka w celu czuwania nad bezpieczeństwem Papieża?

Watykan nie obawia się niczego ze strony 
ludu włoskiego, lecz może obawiać się wszystkiego 
ze strony sekt, które go uciskają i tumanią i są go­
towe nadużyć jego imienia, dopuszczając się najgor­
szych wybryków.

„Folchetto“ oskarża Papieża, że odwołuje się 
do zagranicy. Jest to oskarżenie oszczercze. Prze­
ciwnie Włochy urzędowe czyniąc z trój przymierza 
kamień węgielny dla swój polityki, uświęciły pier­
wsze mieszanie się zagranicy do spraw włoskich i 
poświęciły przyjaźni niemieckiéj najdrogocenniejsze 
dobra, tak ekonomiczny dobrobyt kraju jako też i 
jego niepodległość moralną i polityczną.

NAJMŁODSI.
----------- -------------------

(113) POWIEŚĆ
przez

Adama Kreehewieekiego.

Część druga,

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 210.)
I teraz począł się przypatrywać. Pod mikro­

skopem, we właściwem oświetleniu, zdawało mu się, 
że widzi wyraźnie zmiany w komórce rakowój, zmia­
ny niewątpliwie świadczące o istnieniu zarazka ba- 
kteryi-lasecznika!

Szybko porwał lancet, ujął cząsteczkę owój ma- 
teryi, wziął ze sobą jeszcze parę przyrządów, i gwał­
townie wyszedł z pokoju.

Za chwilę był u łóżka Marietty.
Ona spała snem zupełnie spokojnym. Po prze­

mytem przesileniu, rekonwalesceneya postępowała 
niezmiernie szybko; organizm, zwalczywszy chorobę, 
z każdą niemal chwilą odzyskiwał dawne siły i czer- 
stwość. Śliczne, klasyczne niemal rysy Marietty, 
przez czas dłuższy wykrzywiane bólem i wzburze­
niem gorączki, miały teraz wyraz nieopisanój błogo­
ści. Owinięta kołdrą pod samą szyję, oddychała 
wolno, miarowo; policzki do niedawna jeszcze bla­
de, zabarwiały się już prądem krwi młodój i 
zdrowśj.

Łóżko jój, osłonięte parawanem, odosobnione 
było od innych, dzięki wyjątkowym względom, ja­
kie okazywano pięknśj córce żołnierza z pcd Gra- 
velotte.

W rogu wielkiój sali, zapełnionój łóżkami, czu­
wała Siostra Miłosierdzia i służba. Jerzy zdała dał 
im znak, aby się nie zbliżali.

Wszakże Siostra Miłosierdzia przysunęła się
CICHO •

Żydzi w Niemczech.
Jeśli geograficzne towarzystwo w Marsylii nie 

myli się w swych obliczeniach, to na całój kuli 
ziemskiój znajduje się nie więcój, jak 6Va miliona 
żydów.

Na Europę przypada z tój ogólnój liczby około 
573 miliona. Niemoy liczą wedle ostatniój staty­
styki urzędowój 567,884, Rosja 21/» miliona, mo­
narchia austro-węgierska 1,650,000 żydów.

Wedle spisu ludności z dnia 1 grudnia 1890 r. 
przedstawia się rozkład żydów w państwie niemie- 
ckiśm, jak następuje:

Na 1000 
mieszkań 
ców przy­

pada 
żydów

0 g ó 1 n s

żydów

1 liczba

wszystkich
mieszkańców

Miasto Berlin 50,2 79,286 1,578,794
Miasto Hamburg 28,9 17,877 622,530
Prow.hesko-nasawska 26,7 44,543 1,664,426
W. księstwo heskie 25,7 25 531 992,883
W. Ks. Poznańskie 25,3 44 346 1,751,642
Alzacya i Lotaryngia 21,6 34,645 1,603,506
W. ks. badtńskie 16,1 26,736 1,657,863
Prusy Zachodnie 15,2 21,750 1,433,681
Waldek 13,1 753 57,281
Król. Pruskie 12,4 372,995 29,957,367
Cesarstwo niemieckie 11,5 567,884 49,428,470
SIązk 11,3 48,003 4,224,458
Prow. nadreńska 10,3 47,234 4,710,391
Król, bawarskie 9,8 53,885 5,594,982
Schaumburg Lippe 9,3 366 39,163
Hohencolernskie 9,1 661 66,085
Lnbeka 8.5 654 76,485
Pomorze 8,0 12,246 1,520,889
Lippe 7,7 989 128,495
Prusy Wschodnie 7,4 14,411 1,958,663
Meiningen 6,9 1,560 223,832
Prow. Hanowerska 6,6 15,112 2,278,361
Król, wyrtemberskie 6,2 12,639 2,036,522
Anhalt 5,8 580 271,963
Bremena 5,7 1,031 180,443
Prow. brandenburska 5,4 13,775 2,541,783
W. ks. oldenburskie 4,4 1,552 354,968
Brunświk 4,0 1,635 403^773
Prow. saska 3,1 7,949 2,580,010
Szwarcb.-Sondersh. 3,0 228 75,510
Szlezwik-Holsztyn 2,9 3,570 1,217,437
Król, saskie 2,8 9,368 3,502,784
Ks. sasko-koburskie 2,6 549 206,513
Reus mł. 1. 1,2 147 119,811
Reus st. 1. 1,0 62 62,754
Ks. sasko-altenbnr. 0,3 45 170,864
Szwarcb.Rudolstadt 0,8 71 85,863

Gdyby statystyka obejmowała także liczebny sto­
sunek żydów do reszty ludności w większych mia­
stach, to nie Berlin, tylko Poznań "stałby na czele 
powższego zestawienia. Wedle statystyki w roku 
1880, ra 1000 ludności przypada bowiem żydów w 
Poznaniu 107,5; w Fürth 107,2; we Frankfurcie 
nad M. 101,2; w Mannheim 75,6; we Wrocławiu 
64,2; w Berlinie 48,1; w Hamburgu 44,5; w Wyrc- 
burgu 44,5; w Królewcu 31,2; w Karlsruhe 33,8; 
w Strasburgu 33,7; w Kolonii 31,2; w Darmstadzie 
30,9; w Norymberdzie 30,5 itd.

Ciekawym byłby pogląd na wzrost ludności ży- 
dowskiój, lecz niestety brak w tym względzie do­
kładnych liczb. Małe pojęcie o rozwoju żydów daje 
statystyka królestwa Saskiego.

Liczba ludności żydowskiój wynosiła:'

W roku
W król. W Ka-
Saskiem. W Lipsku. W Dreźnie. mienicy

Chemnitz.
1834 850 ? ? ?
1870 3346 1793 1319 95
1885 7755 3664 2353 533
1890 9368 4225 2616 953

Żydowska ludność w król. Saskiem powiększy­
ła się tedy w 56 latach o 1002 ¡¡procent, w dwu­
dziestu latach od r. 1870 o 168 prc. Zaiste pro­
cent lichwiarski.

— Marietta śpi — szepnęła — śpi spokojnie. 
Jerzy żachnął się gniewnie, ale się zmiarkował.

Odpowiedział cicho, łagodnie:
— Uważałem przed chwilą zmianę temperatu­

ry... lękam się jakich komplikaeyi, recydywy, chcę 
zbadać...

Siostra usunęła się dyskretnie.
Sipajlło usiadł na łóżku.
Przez chwilę wpatrywał się sztywnie w rysy 

śpiącój dziewczyny, która pod siłą tego wzroku zda­
wała się budzić. Powieki drgały, poruszały się usta, 
rozszerzały się nozdrza; pod kołdrą widać było sil­
niejsze falowanie piersi.

— Jaka ona piękna! — pomyślał Jerzy.
I nagle odsunął kołdrę. Marietta otworzyła 

szeroko przerażone oczy, instyaktowym ruchem ręki 
przysłoniła pierś wstydliwie i dźwigając się, omal 
nie krzyknęła.

— Śpij dziecko — przemówił łagodnie Si- 
pajłło.

Ona poznała doktora i uspokoiła się od razu. 
Osłabiona jeszcze nie mogłaby się nawet bronić, a 
zresztą przeciw komu bronićby się miała ? Wszyscy 
;u byli tak dobrzy dla niój, taką ją otaczali troskli­
wością.

Opadła napowrót na poduszki, ale ręką kryła 
zawsze odkrytą pierś.

Sipajłło dotknął jój czoła, przez chwilę badał 
uchem tętno serca, a potóm chustkę zwilżoną, przy­
niesionym ze sobą płynem, przyłożył do skroni, nosa 
i ust wpół otwartych.

Po całem ciele Marietty przebiegł dreszcz. 
Wyprężyła się, jęknęła z cicha i umilkła. Powieki 
się zawarły; policzki, lekko przed chwilą zarumie­
nione, powlokły się bladością, usta zbielały.... Usnęła.

Nie namyślając się już teraz, Jerzy odsunął 
rękę, która osłaniała piersi dziewczyny. Działał te­
raz tak, jak w chwili operacyi, bezwzględnie, zimno, 
stanowczo.

Wziął lancet w rękę prawą, a lewą dotykał

W i e ias c y.
* Berlin, 13 września. Ze statystyki robo- 

tniczój niemieckich Związków cechowych wyjmu­
jemy tutaj następujące szczegóły. Wielce zadziwia- 
jącemi są różnice, zachodzące między pojedyńczemi 
miejscowościami. Dorośli robotnicy otrzymują np. 
w fabrykach machin i metalu w Szprotawie przecię­
tne myto tygodniowe w kwocie 6 marek (obok mie­
szkania i wyżywienia), w Hucie króle wskićj nato­
miast 45 marek; pracując „na akord“ zarabiają oni 
w Szprotawie 6 marek, w Muhlheimie nad Ruhrą 48 
marek. Tacyż robotnicy otrzymują w 10 miejsco­
wościach 7 do 8 marek, w 12 miejscowościach 16,50 
do 24 marek, zarobek z pracy akordowój jest zawsze 
nieco wyższy. Stolarze w Olsztynie w Prusach 
Wschodnich mają 2,25 marek obok stołu i stan- 
cyi, na przedmieściach Berlina zaś 20—24 marek. 
Najniższy zarobek znajdujemy u krawców i szewców, 
najwyższy u robotników przy wyrobach metalowych, 
rzeźbiarzy i górników. Uwagi godnym jest fakt, że 
zarobek właśnie w wielkich miastach, gdzie mieszka­
nia i potrzeby życia są najdroższe, tak jest nizki. 
Jestto przestrogą dla robotników przed lekkotnyśl- 
nera często napływaniem do wielkich miast. Także 
trwanie pracy jest w Niemczech bardzo rozmaite, 
tak, że o jednolitem oznaczeniu go chwilowo jeszcze 
nie mtże być mowy. Podajemy tutaj kilka liczb 
trwania czasu pracy u dorosłych robotników; po­
dany jest tutaj tylko istotny czas pracy, przerwy 
przeto nie są wliczone. W fabrykach maszyn 
i metalu mają robotnicy 7—17, zwykle 10—11 go­
dzin, fabryczni 8 — 1372, odnośnie 10—11, stolarze 
8—13 odn. 10—11, szewcy i garbarze 10—17 odn. 
10—12, blaehnierse 8x/2—14 odn. 10 — 11, krawcy 
10 — 15 odn. 12—13, robotnicy przy budowlach 7x/2 
do 10 odn. 10—11, malarze 8 — 12 odn. 10—11, cy­
garowy 10-12 odn. 10—11, górnicy 8—12 odn. 8 
do 9, garncarze 10—12x/2 odn. 10—11, cukiernicy i 
pierniksrze 10—13 odn. 10—11, rzeźbiarze 8 — 12 
odn. 10-11, cieśle 8—16 odn. 10, pozłotnicy (jeden 
tylko związek referował) 972—10* 1/2. Bardzo poucza­
jące informacje daje wzmiankowana statystyka także 
o ruchu w cela podwyższenia myta, o przeszkodach w 
pracy i o stosunku małoletnich robotników i robotnic. 
Jeszcze ciekawszemi są dane pojedynczych robotni­
ków o ich stosunkach w dochodach i rozchodach, 
o pracy niedzielnój i nocnój, o terminach wypłacania 
myta, urządzeniach fabrycznych itd. Wszyscy pra­
wie skarżą się na wielkie podrożenie przedmiotów 
spożywczych i komornego w 1891 r. Wielu oświadcza, 
że. tylko zapomocą usilnój pracy członków rodziny, 
największój oszczędności lub zadłużania się. mogli
utrzymać dom. Ponieważ członkowie niemieckich 
związków cechowych nie objawiają zasadniczój opo­
zycji przeciwko istniejącemu porządkowi rzeezy, przeto 
ich skargi zasługują na uwzględnienie ze strony 
pracodawców, fabrykantów i reprezentasyi ludowój.

— W celu obradowania nad szczegółami re­
formy podatkowój odbędzie pruskie ministerstwo sta­
nu posiedzenie w czwartek i ułoży zarazem cały 
plan pracy dla sejmu.

— Nie ulega już teraz wątpliwości, jak dono­
szą pisma narodowo-liberalne, że nowa ustawa wy­
borcza zostanie przedłożona sejmowi pruskiemu w 
najbliższój sesyi. Szereg projektów, które minister 
finansów przedłoży sejmowi pruskiemu, zamknie po­
wyższa ustawa wyborcza.

— Nowym projektem wojskowym — jak stwier­
dzają pisma urzędowe — ma się zajmować parla­
ment niemiecki w najbliższój swój sesyi; chodzi tyl­
ko jeszcze o formalną decyzją ze strony Rady zwią- 
zkowój. Sejm pruski ma być zwołany tak wcze­
śnie, aby mógł aż do zebrania się parlamentu, 
mniój więcój w drugiój połowie listopada, załatwić 
pierwsze czytanie^projektów podatkowych. Czypio- 
.¡ekt wojskowy przyjdzie pod obrady przed Bożena 
Narodzeniem — jak obecnie przypuszczają — czy 
też późniój, zależeć to będzie dopiero od praktyczne­
go rozdzielenia materyału.

— Cesarz udzielił 30.000 m. z własnój szka­
tuły na zapobieżenie niedoli w Hamburgu.

Francja.
* Margrabia Mores rzucił, jak wiadomo, podej­

rzenie na deputowanego Clómenceau, jakoby tenże 
agitował w Izbie czy w korytarzach Izby przeciwko 
rosyjsko-francuzkiemn przymierzu. Tak ciężkiego 
zarzutu nie mógł znieść przywódzca nieprzejednanych

piersi, szukając najwłaściwszego miejsca. Nagłym 
ruchem zbliżył ostrze do białego i jędrnego ciała, 
przekłuł naskórek, sekundę trzymał narzędzie, palcem 
nacisnął i — cofuął.

Kropla krwi czysta, purpurowa wybiegła, Je­
rzy zdławił ją palcem. Za parę minut na miejscu 
operacyi nie było prawie śladu, jak ukłucie szpilki.

Marietta spała spokojnie, w chwili ukłucia 
drgnęła tylko, nie wydawszy jęku, a teraz znowu 
spoczywała bez ruchu, bez czucia i cierpień...

A jednak!... Na czoło Jerzego pot zimny wy­
stąpił. Słyszał, jak serce jego, które przed chwilą 
zdawało się spokojne, biło teraz gwałtownem tętnem. 
)o mózgu napływała krew wzburzona.

Rozszerzoną z przerażenia źrenicą patrzał na 
Afariettę.

Zdawało mu się, że widzi, że czuje, jak w jój 
żyły, w krew jój, dotychczas czystą, wpływa teraz 
jad straszliwój choroby, jak ten śledzony przez niego 
z taką uporczywością zarazek wnika w jój dotych­
czas tak silny, tak nieskażony organizm i zostawia 
jo sobie wszędzie ślad nieuchronnój śmierci.

— Zabij ją lepiej od razu! — szeptało mu 
mntujące się sumienie.

Ale on je znowu przytłumił, energicznie odpy­
chając wszelkie refleksye.

Spojrzał raz jeszcze na swoją ofiarę. Zwilżył 
teraz jój skronie orzeźwiającym płynem, spojrzał na 
rankę ledwo widoczną na piersi, zasunął kołdrę i 
powstał.

Nogi drżały pod nim. Dziwił się swemu wzru­
szeniu, gniewała go ta słabość, jaką w sobie spo­
strzegał.

— Niedorzeczny skrupuł! — szepnął. — Co zna­
czy taka Marietta wobec zdobyczy dla nauki, w obec 
takiego odkrycia?

W tój chwili Marietta odetchnęła z głębi 
)iersi, budząc się; otworzyła ciężkie powieki i 
stęknęła.

Sipajłło ruszył się gwałtownie, jakby się lękał

radykałów, i ogłosił otwarte pismo do barona 
Mohrenheima, wyjaśniając swoje zapatrywania na tę 
sprawę. „Kiedy car podniósł się — pisze Clómen- 
ceau — aby wysłuchać marsy li anki, ogarnęło mnie 
uczucie sprawiedliwój dumy z powodu tego świetnego 
hołdu, złożonego memu krajowi..

W dniu tym złożyła Prancya lojalnie dłoń 
swoją we wyciągniętą ku niój w obec Europy rękę. 
Nie mogę roztrząsać z tobą, panie ambasadorze, ja­
kie będą następstwa kronsztadzkich wydarzeń, ale 
nikt nie pragnie goręcój odemnie, aby te skutki były 
pomyślne dla obu ludów i dla Europy. Szkoda tylko, 
że sprawie całój mógł zaszkodzić zbytek gorliwości, 
chociaż zbytek można uniewinnić w tak szlache- 
tnój sprawie. Sądzę, że ty, sam panie ambasado­
rze przyszedłeś do przekonania, iż stare zdanie, ne 
guid nimis wypowiada trafną myśl, zwłaszcza gdy 
chodzi o poważne interesa“.

List p. Clómenceau nie otwiera wprawdzie no­
wych horyzontów politycznych, ale stwierdza dość 
wyraźnie, że radykałowie pogodzili się zupełnie z my­
ślą rosyjskiego przymierza i nie uważają bynajmniój, 
by alians ten był zaprzeczeniem ich politycznych 
zasad, Oświadczenie p. Clómenceau jest także do 
pewnego stopnia ministeryalne, stwierdza bowiem 
zdolność radykałów do objęcia steru władzy, gdyż 
dotychczas opurtuniśei gorliwie ropowszechni&li opi­
nią, że gabinet, z radykalistów złożony, byłby 
przeszkodą do ugruntowania i sformułowania rosyj­
sko francuzkiego przymierza. P. Clómenceau prze­
bacza zatóm carowi jego stanowisko i jego polity­
czne i religijne wyobrażenia, rzecz jednak wątpliwa, 
czy car nawzajem zeehce zapomnieć o antyreligij- 
nyeh i antyspołecznych poglądach p. Clómenceau, 
nawet w razie, gdyby wielki mistrz radykalizmu zo­
stał kiedy prezesem gabinetu, na co jednak jeszcze 
się nie zanosi.

Paryż, 13 września. (Telegr.) Pan Mohren- 
heim odpowiedział na list p. Clómenceau, że cieszą 
go bardzo uczucia wyrażone w liście p. Clómenceau 
i że usuną one jakiekolwiek nieporozumienia na 
przyszłość. Ambasador podziela także zapatrywania 
p. Cl. co do zbytecznój gorliwości.
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Rodzina, która, jakeśmy to wczoraj donieśli, 
zachorowała tu na biegunkę, przybyła z Hamburga. 
Jedna osoba z tój rodziny zapadła na chorobę zbli­
żającą się do cholery. Dziś cała ta rodzina ma 
się lepiój i wypuszczono ją z baraków do domu.

Hamburg, 12 września. 
(Oryg. koresp.)

Tutejszy handel eksportowy poniósł ogromną 
klęskę z powodu cholery. Za kilkanaście milionów 
towaru w przecięciu dziennie wysyłano z Hamburga 
na wszystkie strony świata. Dziś to wszystko 
ustało prawie zupełnie, bo bardzo mało zamówień 
nadchodzi.

Kupcy zamiejscowi, którzy z Hamburga to­
war sprowadzali, obawiając się, aby z towarem cho­
lery do domu nie sprowadzili, nie robią tu prawie 
żadnych zamówień, a sprowadzają towar z innych 
handli i fabryk.

Tutejsi kupcy, widząc, na jakie narażeni są 
straty, rozsyłają w świat listy i okólniki uspokaja­
jące odbiorców, ale to, jak widzę w kantorze, w któ­
rym pracuję, żadnego prawie nie odnosi skutku. 
Gdyby cholera nie miała tu w krótkim czasie ustą­
pić i gdyby miała nadal niepokoić publiczność miej­
scową i zamiejscową, toby ludność hamburska, ży- 
jąca w przeważnój części z handlu, popaść musiała 
w ubóstwo. Chyba milionerzy tę klęskę przetrzy­
mają. Tysiące robotników, tragarzy okrętowych, 
śpiehrzowych itp. straciło pracę, bo przecież i okręty 
do tutejszego portu nie zawijają.

Hamburg, 13 września. Od wczoraj południa 
do dzisiaj południa zachorowały tu 333 osoby, umar­
ły 142.

Komisja antychol ¿ryczna oznajmia ponownie, 
że nie przyjmuje już dozorców do miejskich lazare­
tów. Pogłoska, że w hamburskiem więzieniu zacho­
rowało na cholerę 60 osób, jest bezpodstawną. W 
więzieniu nie wydarzył się jeszcze ani jeden przypa­
dek cholery.

spojrzeć w jój oczy, wymknął się z sali.
Pakt był dokonany; upragniony eksperyment 

spełniony został! Teraz już mógł Sipajłło rozpra­
wę swą wnieść do Akademii medycznój i poprzeć 
go „dokumentem ludzkim,“ powiedzieć wątpiącym: 
Idźcie i badajcie! Oto na zdrowóm, nieskażonóm 
ciele zaszczepiłem zarazek rakowy; patrzcie, co 
się z tóm ciałóm stało, patrzcie na zniszczenie, 
jakie odkryty przezemnie mikro-organizm wywołał! 
Możecie dzień za dniem, godzina za godziną śle­
dzić postępów gangreny, jaka toczyć będzie to 
dziewicze ciało. Wydarłem tajemnicę naturze, je­
stem wielki!

Zagłębiony w fotelu, Sipajłło marzył. Sumienie 
umilkło, zdławione porywem ambicyi. Otoczyły go 
cisza i spokój, niemącone niczem. Noe wyjątkowo 
cicha w szpitalu. Dwóch chorych konało bez jęku, 
inni spali. / \

I Jerzego w końcu sen zmorzył.
Nagle zdawało mu się, że na łóżku widzi spo­

czywającą Mariettę, z odkrytą piersią, którą przed 
chwilą badał. Ale śnieżna jój białość powleczona 
teraz było siną barwą; wszystkie żyły naprężone, 
widoczne, grube, fioletowe, a w miejscu, gdzie przed 
momentem zagłębił lancet i gdzie świeża kropla 
krwi trysnęła, wyrósł guz ogromny, czerwono-siny, 
z potwornemi odroślami, które szerzyły nabrzmienie 
dalój, wpijały się w głąb, niby wstrętne nogi krwio­
żerczego pająka.

— Jesteś zbrodniarz! — zawołał jakiś głos.
Wzdrygnął się Jerzy i zerwał na równe nogi.
Przez szyby okna przedzierały się już świty 

dzienne. Światło lampy, stojącej na biurku, zbladłe, 
gasło migocząc. Było pasto i cicho.

Sipajłło przetarł dłonią oczy; wodą zwilżył 
twarz i czoło, szybko zdał służbę swemu zastępcy, 
który w tejże chwili przybył i wyszedł spiesznie ze 
szpitala.

Podążył do Borskiego.
(Ciąg dalszy nastąpi).



Szczecin, 13 września. Dzisiaj rano nikt tu 
więcój nie zachorował na cholerę.

Gliwice, 13 września. Tutejsza landratura 
oznajmia: Gospodarz Gorzowski w Schoawald zacho­
rował wśród objawów cholery. Obecnie ma się już 
lepiój. Dotychczas nie stwierdzono, czy Gorzowski 
zapadł na cholerę azyatycką.

Amsterdam, 13 września. W Swijndrecht 
(połud. Holandyi) umarło 11-letnie dziecko na azya- 
tycką cholerę. Dalej donoszą, że w Zwaluwe 
i Brandwijsk stwierdzono dwa przypadki cholery 
azyatyckiój.

Sowy Jork, 13 września. Wczoraj wieczo­
rem chciano wylądować podróżnych „Normami“ na 
Pire-Island. Mimo energicznego zawezwania dele­
gata gubernatora stanu nowojorskiego, który przy­
wiózł upoważnienie do wylądowania, władza lokalna, 
popierana przez wzburzone pospólstwo,"nie pozwoliła 
wysiąść z okrętu nawet dzieciom i kobietom. Nie 
poskutkowało ani zaręczenie, że wśród podróżnych 
nie ma chorych, ani przedstawienia, że podróżni są 
wystawieni na głód i zimno.

Petersburg, 13 września. Wedle urzędowego 
sprawozdania, cholera ustępuje już bardzo widocznie 
na Kaukazie. Grasuje jeszcze silnie w Samarze, 
gdzie dnia 10 b. m. zachorowało 566 osób, umarły 
273 osoby; w Saratowie, gdzie 10 b. m. zachorowało 
600 osób, umarły 264, i w Tambowie. gdzie 11 b. m. 
zachorowały 194 osoby, umarło 99 osób.

Petersburg, 13 września. Cholera wybuchła 
także w gabernii besarabskiój; do 12 b. m. zacho­
rowało tu 49 osób, umarło 10.

Paryż, 13 września. Wczoraj zachorowały 
w Paryżu i okolicy 63 osóby, umarło 26.

Havre, 13 września. Wczoraj zachorowało tu 
10 osób, umarło 8.

miejscowa, prowraeyoiialna i zagraniczna.

Poznań, środa 14 września.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

* Doniesienia urzędowe. Król nadał: order czerw, 
orła II klasy z liściem dębowym i z mieczami na pier­
ścieniu jenerał-majorowi Kleist, komendantowi drugiój bry­
gady kawaleryi gwardyi; order czerw, orła II klasy z li­
ściem dębowym jenerał-majorowi Michaeelis, komendantowi 
czwartój brygady kawaleryi gwardyi; order czerw, orła 
IV klasy kapitanowi Małachowskiemu w pułku grenadye- 
rów gwardyi cesarza Franciszka nr. 2.

* Na upiększenie kaplicy błog, Jolenty i na 
nowy relikwiarz złożyli do kasy komitetu na ręce 
ks. Gdeczyka w Gnieźnie:

Ksiądz proboszcz Ohw&liszewski z Granowa 12 
marek, ksiądz dziekan Michalak z parafii drosze- 
wskiój 10 marek, ks. proboszcz Łabędzki z parafii 
wrzesińskiój 45,17 m., Teodor Zelke 3 marki, N. N. 
przez księdza proboszcza Soltysińskiego 6 marek. Za 
sprzedane obrazki 2,60 m. Znalezione w katetrze 
przez R. F. 50 fen.

Za powyższe dary serdeczne składając podzię­
kowanie, prosimy o dalsze składki.

Bł. Jolento módl się za nami!
* Zwracamy uwagę na ogłoszone w dziale insera- 

tów rozporządzenie król rejencyi, dotyczące:
1) zakazu przywożenia i przewożenia przedmiotów 

pochodzących z Hamburga;
2) obowiązku nieopnszczania pociągów kolejowych 

przez osoby, będące w podejrzeniu, jakoby miały cholerę;
3) obowiązku donoszenia władzom o przybycia osób 

z obwodu hambnrskiego i
4) obowiązku donoszenia władzom o wszelkich prze­

syłkach pocztowych, nadesłanych z Hamburga.
* Plan jazdy kolejowój ulegnie z dniem 1 paździer­

nika r. b. zmianom, które podamy, gdy je dyrekeya ogłosi.
* Nowa szkoła froeblowska, czyli ogród dziecięcy. 

Piszą nam z miasta:
„Witamy z radością nowo powstającą szkołę froe- 

blowską, której brak dla dzieci polskich dawno w mieście 
naszem uczuć się dawał. Idee wychowawcze metody Fry­
deryka Froebla napotykały, jak każdy nowy system 
w pierwszych czasach swego istnienia na wielkie prze­
szkody, dzisiaj odniosły stanowcze zwycięstwo; szkółki 
froeblewskie, czyli tak zwane ogródki dziecięce, mnożą się 
i rozpowszechniają po wszystkich cywilizowanych krajach, 
we większych miastach liczymy je na dziesiątki, Warsza­
wa sama posiada takich zakładów dwanaście. Społeczeń­
stwo uznało zatóm ich pożyteczność i przyjęło je jako 
jeden z pierwszych, wielkiej doniosłości czynnik we wy­
chowaniu publicznem. Froebel, ów wielki miłośnik i opie­
kun dziatwy twierdzi, „że zanim dziecko wejdzie do 
szkoły, wiele już w niem zepsuto.“

Temu zapobiega szkoła froeblowska, którój celem 
jest rozwój harmonijny wszystkich sił fizycznych, moral­
nych i intelektualnych dziecka, przed jego wstąpieniem do 
szkoły, rezultat, jakiego się nie otrzymuje w zwykłem 
wychowaniu. Dalszóm zadaniem ogródka dziecięcego jest 
kształcenie poczucia piękna, miłości do Boga i zamiłowa­
nia natury, przygotowanie dziecka do zajęć i obowiązków 
szkólnych, a więc wdrożenie go do pracy, pilności, punktual­
ności, koleżeństwa, posłuszeństwa, karności i dobrych oby­
czajów. Instytueya, która tak szczytne położyła sobie 
cele i taką pragnie dać podstawę dziecku — przyszłemu 
człowiekowi, jest zatóm ważnym czynnikiem w społeczeń­
stwie, i zasługuje na poparcie!

Miejmy nadzieję, że p. Pnffke sprosta temu wyso­
kiemu zadaniu, a publiczność ze swój strony skorzysta ze 
sposobności i nie poskąpi jej obfitego materyału do pracy.

* Biuro zarządu miejscowej kasy chorych dla wiej­
skiego powiatu wschodniego poznańskiego znajduje się od 
18 września na Grobli pod nr. 25 a. Skarbnik tój kasy 
będzie od Igo października mieszkał przy Wiedeńskiój 
ulicy nr. 8.

* Przy policyjnej rewizyi nakazano przymusowe wy­
czyszczenie na dwóch podwórzach przy Placu Działowym, 
na dwóch przy ulicy Zamkowój, na czterech przy ulicy 
Wilhelmowskiój, na czterech przy Placu Sapieżyńskim i na 
jednem podwórzu przy ulicy Dolnej Młyńskiój.

* Przeciwko popryszczonój skórze na rękach ma być 
dobry sok cytrynowy.

* Choroby zaraźliwe. W zeszłym tygodniu zamel­
dowano tu następujące wypadki chorób zaraźliwych: szkar­
latyny 4, żarnie 1, dyfteryi 3, krupu 2, biegunki 1, za-

palenia płuc 1. Umarła jedna osoba na zaraźliwą chorobę 
t. j. na zapalenie płuc.

* Górczyn. Sprawozdanie z posiedzenia przemy­
słowego Towarzystwa imien. Kościuszki w Górczynie, od- 
byłego w dniu 28 sierpnia r. b. w lokalu p. Sobczyń- 
skiego. Zebranie zagaił przewodniczący p. Kaźmierczak 
i odczytał porządek obrad, poczem przystąpiono do oboru 
nowego zarządu. Wybrano dr. Sznmana na prezesa, 
J. Sołeckiego na jego zastępcę, Winc. Kaźmierczaka na 
sekretarza, J. Grzegorzewicza na kasyera, Wine. Czajkę 
i Wawrzyna Grzegorzewicza na radnych i wreszcie Stan. 
Kozika na bibliotekarza. Z kolei wygłosił bardzo zajmu­
jący odczyt ks. dr. Sypniewski p. t. „Geografia eiem 
Polski“. Z uznaniem zapisać tu należy, że ks. dr. Syp­
niewski jest członkiem górczyńskiego Kółka. Przemawiał 
także nasz nowy prezes Towarzystwa p. dr. Szuman, za­
lecając członkom przykładania się pilnie do nauki. Na 
wniosek ks. dr. Sypniewskiego postanowiono zaprowadzić 
w Towarzystwie instytucyą karteczek z zapytaniami, o od­
powiedź na które postara się za każdym razem Zarząd.

* Jutrzejszy jarmark w Swarzędzu został odwołany.
* Ślub na morzu. Donosiliśmy niedawno, iż jeden 

z kapitanów norwegskich brał ślub ze swą narzeczoną na 
pełnem morzu w pobliżu Cuxhahen. Obecnie w gazetach 
niemieckich znajdujemy wiadomość, iż szczęście młodój pary 
nie długo trwało, kapitan bowiem, mając interesa w Ham­
burgu, zabrał tam młodą małżonkę, gdzie tóż biedna zmarła 
na cholerę w ubiegły piątek. Rozpacz młodego wdowca 
ma być nie do opisania.

* List Krzysztofa Kolumba. List Krzysztofa Ko 
lumba jest do sprzedania w Nowym Jorku za bajeczną 
sumę 40,000 dolarów. Ma to być oryginalny list, pisany 
w dniu 2 kwietnia roku 1502 z Sewilli do królewskiego 
obozu dworskiego. Jak wiadomo, listy Kolumba są wielką 
rzadkością i wszystkie dotychczas znane znajdują się sta­
rannie przechowane w ratuszu w Genui. Na odbywającej 
się tam właśnie wystawie pamiątek po wielkim odkrywcy 
zajmują one honorowe miejsce. Dzienniki tóż włoskie 
utrzymują kategorycznie, że ów nowojorski list Kolumba 
jest stanowczo fałszywy. Niemniej wszakże znalazł się 
amator, który za ten podrobiony list chce zapłacić połowę 
żądanój sumy, t. j dwadzieścia tysięcy dolarów.

* Wątpliwości religijne i Gladstone. Pewien młody 
Anglik, którego trapiły wątpliwości co do bóstwa Chry­
stusa Pana, oświadczył swemu pastorowi, iż wiara się jego 
wzmocni, jeśli się przekona, że Gladstone wierzy. Pastor 
doniósł o tóm Gladstonowi i prosił go o pomoc. W kilka 
dni sędziwy mąż stanu przesłał młodzieńcowi następujący 
list: „Wszystko com napisał, co myślę i czego się spo­
dziewam, jest oparte na wierze w bóstwo Chrystusa Pana, 
jedynój i ognistej nadziei naszej biedaój, grzesznej ludz­
kości“.

* Gladstone i krowa Telegram doniósł już o wy­
padku, jaki w Hawarden spotkał w zeszłym tygodniu Glad- 
stona. Syn sędziwego męża stanu, Henryk, tak opisuje 
to zdarzenie: W poniedziałek po południu .Gladstone prze­
jechawszy się powozem z żoną po parku, wysiadł i pie­
chotą wracał do domu. W tóm krowa, znana ze swego 
żywego temperamentu i nienawiści do ludzi politycznych, 
tegoż samego dnia rzuciła się już na jednego z członków 
Izby gmin — uderzyła na starca i obaliła go na ziemię. 
To łatwe zwycięztwo zadowolniło ją i p. Gladstone mógł, 
podniósłszy się, spokojnie wracać do domu. „Grand old 
man“ nie wspominał nic o tym wypadku aż do chwili, 
gdy w kilka godzin późniój ktoś zaczął opowiadać o nie- 
bezpiecznój krowie, pasącój się w parku. Gdy się do­
wiedziano o szczegółach wypadku, 25 ludzi wyruszyło na 
obławę i zabiło zuchwałą krowę. Ten, który położył ją 
trupem, otrzymał krowę w podarku. Dawano mu za nią 
300 fr., a każdy ząb sprzedano po 5 fr.

* Zdziczenie. Jeśli wierzyć doniesieniu „Singapore 
Review“, to być może, że słynny badacz mowy małp, pro­
fesor amerykański Garner, napróżno wybiera się do Afryki 
celem studyowania małpiego języka gorylów wśród puszcz 
leśnych, gdzie jeszcze nigdy dotąd nie postała noga bia­
łego człowieka. Może on teraz znaleść lepszy okaz, przy 
pomocy którego będzie mógł stwierdzić i rozwinąć swoją 
teoryę. Okazem tym jest 18-letni chłopiee, syn holender­
skiego właściciela plantaeyi na wyspie Jawie, którego oran- 
gntangi porwały i przez 12 lat trzymały w niewoli. Chło­
piec ten znp ¡nie zdziczał, zapomniał mowy ludzkiój i w 
ogóle w obyczajach swoich w Biczem się nie odróżnia od 
małp. Tak samo jak te ostatnie, dzielnie biega na czwo­
raku, z niezwykłą zręcznością wdziera się na najwyższe 
drzewa, jak nic, przeskakuje z drzewa na drzewo itp. 
Rodzice cudem go prawie odnaleźli. Otaczają go dzisiaj 
największą pieczołowitością, aby go wyrwać ze zdziczenia. 
Nie może on znosić żadnych potraw gotowanych, do no­
szenia odzieży z trudem przyzwyczaja się. Wiadomość ta 
pono wielce zaintrygowała Garnera.

* Niezwykły połów. Sto dwadzieścia słoni udało się 
złowić przedsiębiorcy Sandetsonowi w Dhurbi w Indyach. 
Zdobycz powyższa na miejscu przedstawia wartość stn ty­
sięcy rubli, a nawet i więcój ze względu na tępienie tego 
olbrzyma w celach zysku. Na wyspie Ceylon n. p. za­
bito tych zwierząt w ciągu roku ostatniego 6000 sztuk. 
Doszło już tam do tego, że władze z obawy zupełnego 
wytępienia słoni na Ceylonie, zmuszone były w niektórych 
okolicach zakazać polowania na to gruboskórne zwierzę.

JK sa 1 e ai <& » tr
W piątek 16 września śś. 

Kornela i Cypryana.
W sobotę 17 września 5 ran 

św. Franciszka.
W' uiedzielę 18 września św.

Tomasza z Wilanowa.
W poniedziałek 19 września

św. Januarego m.
We wtorek 20 września św.

Eustachiusza m.
W środę 21 września św.

Mateusza apostoła.
W czwartek 22 września św.

Maurycego m.

Wschód słońca o g, 5 m. 36 
Zachód o g. 6 m. 13

Wschód słońca o g. 5 m. 37. 
Zachód o g. 6 m. 11.

Wschód słońca o g. 5 m. 39. 
Zachód o g. 6 ». 8.

Wschód słońca o g. 5 m. 41. 
Zachód o g. 6 m. 6.

Wschód słońca og.5 ns. 42, 
Zachód o g. 6 m. 4.

Wschód słońca o g. 5 ». 44 
Zachód o g. 6 ». 1,

Wschód słońca o g. 5 sa. 46 
Zachód o g. 5 m. 59.

miarę zasługi bierzemy, Ale wiedzmy, że nie głośnym, 
ale cichym duszom dał Zbawiciel obietnicę błogosławień­
stwa. Lat 29 pracował w małój ubogiój parafii i był 
szczęśliwym. Do ś. p. księdza Feliksa słusznie zastóso- 
wać można słowa św. Jakóba: że nabożeństwo czyste i 
niepokalane przed Bogiem i Ojcem jest: nawiedzać sieroty 
i wdowy w ucisku ich, a siebie zachować niezmazanym od 
tego świata.

Wielkie to było serce. Dawał ou wszystkim dobry 
przykład życiem czystem, trzeźwem, cichem, skromnem, 
miernem, regularnem. Wartoby naśladować to życie ś. p. 
księdza Feliksa w tym mianowicie czasie, gdzie mierność 
życia stać się powinna cnotą narodową.

Wszyscy, co go bliżej znali, sumiennie mogą po­
świadczyć, że z jakićjkolwiek strony byśmy ś. p. ks. Fe­
liksa chcieli badać, zawsze o nim powtórzyć musimy: 
prawdziwy i rzetelny to mąż, w którym nie było ani 
cienia zdrady. Był on serdecznym przyjacielem. — Bu­
dował pobożnością, gorliwością, oehoczością do nsłng swoich 
konfratrów. Obłudą i fałszem się brzydził, prawdę umi­
łował w każdem słowie.

Zapadł ś. p. Feliks 2 lutego r. b. na chorobę ner­
kową (morbus Brighti), która też po 8 miesiącach kres 
jego życiu położyła. Budować się było można długą tą 
i uciążliwą chorobą, którą znosił z największem poddaniem 
się woli Bożój, a pokrzepiał się w cierpliwości częstszem 
przyjmowaniem Najśw. Sakramentu. Dał mu Bóg szczę­
śliwą śmierć przy znpełnój przytomności. — Na ekspor- 
tacyą zjechało się 23 kapłanów, a na pogrzeb 30. Na­
bożeństwo odprawił bratanek niehożczyka ks. Julian Ja­
nicki, wikaryusz przy kościele św. Marcina w Poznaniu, 
wychowany przez ks, Feliksa. Był też i siostrzeniec nie- 
hożezyka ks. Piątkowski, wikaryusz z Lwówka, których 
obydwóch sługami ołtarza niebożezyk uczynił. — Dragi 
mówca ks. Nowakowski ze Smolić proboszcz, w prawdzi- 
wem świetle, popularnie, pięknie przedstawił żywot zmar­
łego. Uplótł mówca wieniec, godny zasług ś. p. księdza 
Feliksa.

Długo i długo będą parafianie ukochani przez nie­
hożczyka i kochający go pokazywać sobie grób jego i mó­
wić : tu leży nasz dobroczyńca, nasz opiekun.

N. o. w p.

miioścl litBłie i anystjczDti.

Magdeburg, 13 września. — Cukier ziarnisty excl. worki 
92% —, cukier ziam. excl. 88% —, cuk. ziam. excl, 
75% Rendem, —. Drugi produkt excl. 75% Rendem, 14,50, 
Usposobienie: spok. ff. Rafinada chlebowa 28,00. f. Ratoeds 
chlebowa II —. mielona rato, z beczką 28,25, miel. Melis I 
z beczką 27,00. Stale. — Cukier surowy I. Produkt transiło 
fr. statek Hamburg za wiz ¡sień 13,55— pł., 13,62%żąd., pa­
ździernik 13,2772 pł., 13,30 - żąd., listopad-grudzień 13,16— 
pic., 13,17% żąd., styczeń-marzec 13,35 pł., 13,37% żąd. Stale. 
Obrót tygodniowy w cukrze surowym —,— ctr.

Hamburg, 13 września. — Okowita cicho, za wTzesień- 
październik 23— żąd., paździemik-listopad 23% żąd., listopad- 
grudzień 23% żąd., kwiecień maj 23% żąd. — Kawa' good 
average Santos za wrzesień 07%, za grudzień 07%, za marzec 
60%, za maj 66%. Usposobienie: potw. Obrót----- miechów.

powietrasa.
Dnia 13 września 1892 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
dels.

Muiaghmore • . . 750 PIn.Z- 6 pochmurno 12
Aberdeen .... 747 Płd.Z. 2 pół zachm. 16
Ohrystiansund . . 762 Płd.W. 2 pochmurno 9
Kopenhaga . . . 761 Płd. 2 parno 15
Sztokholm.... 760 Płd.Z. 2 zachm. 13
Haparanda . . . 754 Płd. 2 zachm. 9
Petersburg . . . 760 Płn.Z. 1 zachm. 11
Moskwa .... 769 Z.Płd.Z. 1 deszcz 10
Kork, Queenst . . 750 Płn.Płn.Z. 5 pogodnie 13
Cherbourg .... 760 Z.Płd.Z. 3 zachm. 16
Helder ..... 757 Płd.Płd.Z. 6 bez chmur 16
Sylt ..................... 768 Płd.Płd.Z. 4 zachm. 10
Hamburg .... 761 Płd.W. 3 pół zachm. 15
Świnoujście1). . . 764 Płd. 4 pochmurno 14
Nowyport . . . 766 Płd. 1 pogodnie 12
Kłajpeda .... 765 Płd.Z. 4 pół zachm. 15
Paryż ..... 761 Płd.Płd.W. 3 pogodnie IS
Monaster .... 760 Płd.Z. 2 bez chmur 17
Kalsruhe2).... 764 spokojnie. mgła 12
Wiesbaden8) , . . 764 spokojnie. bez chmur 13
Monachium . . . 767 Płd.W. 2 bez chmur 11
Kamienica . . . 705 Płd. 4 pół zachm. 16
Berlin4)..................... 565 Płd. W. 3 pochmurno 14
Wiedeń .... 708 spokojnie. bez chmur 12
Wrocław .... 708 Płd W. 2 zachm. 14
Ile d’Aix .... 760 Płd.Płd.W. 3 bez chmur 16
Nizza..................... 760 spokojnie. bez chmur 20
Tryest..................... 767 W.Płn.W. 3 bez chmur 20

ł) Rosa, parno. 2) Rosa. ’) Nocą silna rasa. 4) W po­
łudnie deszcz.

Pogląd na stan powietrza.
Barometryczne maximum, które wczoraj spoczywało w oko­

licach Alp, posunęło się ku wschodowi do Galicy i. natomiast 
ponad północną częścią Morza północnego powstały chłodne wia­
try południowe. W Irlandyi znowu podnosi się barometr. 
W Niemczech jest słaby południowy prąd wiatru, temperatura 
normalna, a powietrze przeważnie pogodne i suche; tylko nad 
wschodniemi brzegami morza spadł deszcz. Ponieważ depresya 
w północno-zachodnich okolicach posuwa się ku wschodowi, 
przeto można liczyć na deszcz, najprzód w północno-zachodnich, 
a następnie w całych Niemczech.

Miejska Górka, 14 września. 
(Śmierć ks. Janickiego, proboszcza w Kołaczkowicaeh.)

Smutną wieść rozniósł głos dzwonów kościółka wiej­
skiego w Kołaczkowicaeh na dniu 7 września roku bie­
żącego po całój naszój okolicy. Bolesnem echem odbił się 
on w sercach kapłanów dekanatu jntrosińskiego, jako i 
okolicznych i przejął wszystkich boleścią i niekłamanym 
żalem po stracie tego, któregośmy wszyscy tak bardzo ko­
chali, tak wysoce cenili, to jest: księdza Feliksa Jani­
ckiego, który piękny wieniec zasług uwił sobie w ciągu 
uciążliwego żywota — żywota cichego, który nie wiele 
ma w oczach świata wartości. My bowiem zwykle cenimy 
ludzi wedle rozgłosu ich imienia i z dźwięku chwały

* Tygodnika Ilustrowanego nr. 140 wyszedł z druku 
i zawiera: We dwoje (wiersz) przez Janinę Suchocką. — 
Ludzie z innych światów (według Kamila Flammariona) 
przez M. S. — Gimnastyka racyonalna według dr. La­
grange’a) przez dr. S. Starkmana. — Przechadzki po Sta­
rem Mieście: I. Antigua Varsovia przez Wiktora Górnu- 
lickiego z rysunkami J. Pankiewicza (ciąg dalszy). — 
Mechesy, powieść przez Maryana Gawalewicza (ciąg dal­
szy). — Napoleon I o edukacyi panien przez Maryą Ranm.
— Z literackiego widnokręgu: II. Emil Zola jako pole­
mista i krytyk przez Teodora Jeske-Choińskiego (ciąg 
dalszy). — Kilka słów w sprawie powieści przez Maryą 
Jarmund. — Ideał Matwija, nowela przez Fr. Rawitę. — 
Z tygodnia na tydzień przez Wiktora Gomulickiego. — 
Nasze ryciny. — Wodociągi paryzkie. — Polityka. — 
Odpowiedzi od Redakcyi. — Od Redakcyi. — Nowe 
książki. — Silva rerum. — Wolne żarty. — Bibliografia.
— Ogłoszenia.

Ryciny: We dwoje. — Cztery rysunki do artykułu 
„Przechadzki po Starem Mieście“. — Pośmiertny hołd, 
obraz Salvatora Martineza Cnbells’a. — Studyum, rysu­
nek Wincentego Wodzinowskiego. — Wodociągi paryzkie.

Dodatek powieściowy: Mały światek, powieść orygi­
nalnie napisana (arkusz 18).

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp.
w. Ce?

13. Po połud. 2
13. Wiecz. 9
14. Rano 7

768,0
756,6
756,1

PPłdW. słaby
Płd. lekki
Płd. lekki

pół pogod.
bez chmur 
lekko zachm.

Œ
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Dnia 13 września maximum ciepła -+- 21,7° Cel. 
.13 » minimum „ 10,8° „

Frzybyli tío FozimhI*.
Poznań, 13 września.

BAZAR. Pani hr. Potocka z Galicyi, pani hr. Kwilecka 
z Oporowa, hr. Mielżyński z Chobienic, hr. Czarnecki 
z Ruska, Niemojowski z Jedlca, ksiądz Lasocki z Niem- 
czynka, Stablewski z Linia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Fuss z bra­
tem z Berlina, pani Kempska z Drezna, Heickerodt 
z Magdeburga, Margulies z Krakowa, Hoffmann z 
Wrocławia.

Banaei i iirzefiiyst
(K) 14 września (8 p r awo z d a a te giełd owe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: wyżój-
sjena wypowiedz. Wyp wiedziano .. w miejscu

(bez beczki) tew. opodat. 6©-te 55,60 mk„ 70-ta 35,80 m., wrzesień 
50-ta —, 70-ta —, - ffi., maj 80-ta — m.. 70-ta —m.

(¡¡spraw o «(Sanie u r z ę d o w ej.
Okowita (s bseską) sa 100 litr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano —,— litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu Bez beczki 60-» —m., 70-ta 35,80 m., kwiedec 
50-fa —-m- 70-ta—.— mA.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 14 września 1892.

Pszenica......................... 100 kilog.

TOWAR
piękny średni pośledni
15 50115 14,50 -

1340 
1320

Żyto................................... - - 1S 90, 13
Jęczmień .  .................................. 15 50 14
Owies nowy...................................... 14 20 13
Groch wrzący

„ na paszę 
Kartofle . .
Wyka . . .
Rzepik , . .
Łubin żółty .

„ niebieski
Wrocław, 13 września 1892 r.

Ziyto (za 1000 .funt.) , wypowiedziano —cent.
Cena wypowiedziana — m., na wrzesień 145,00 żąd., wrzesień- 
paździemik 145,00 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100%) esci. 60 i 70 mrk. 
podatku konsnra., —, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —m., na wrzesień (50-ta) 65,30 żąd., (70-ta) 35,30, 
wrzesień-paździemik 36,30 żąd., listopad-grudzień —,— żąd.

i osa wypewiefiziaaa na 14 września: żyto 145,00 
mk., pszenica —.— mrk., owies 135,00 mrk., rzep — , mrk., 
olej rzepiowy 48,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (esci. 60 
mrk. podat. konsumcyjnego) dnia 13 września: (5u-ta) 65,30 mrk., 
(70-ta) 35,30 mrk.

Postanowienia

miejskiéj

deputacyi targów.

Pszenica biała 
Pszenica żółta 
Żyto • . . 
Jęczmień • • 
Owies . • • 
Groch ■ • •

Postanowienia 
komisyi handlowój.

Rzep . . . 
Rzepik zimowy 
Siemię lniane

50

FABRYKA
papierosów i tureckich tytani
(1093)

X. r. J. KOMESDZHSKI W DREZMIB,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych od ro­

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Telegram giełdowy.
Berlin, 14 września 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica stalój. 
na wrzes.-paźdz. 
na pazdz. listop.
Żyto stalśj. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz. listop.
Olej rzep, spok. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj 
Okowita wzmóc, 
eksportowa . . 
na wrzesień . . 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop. 
na listop.-grudź. 
na kwiecień-maj 
spożywcza. . .
Owies
na wrzes.-paźdz.
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . . 
okowity kw. ekp.

„ „spoż.

13 14 12 13
Niem.3%poż.pań. 87 30 87 20

153 - 154 50 Consol. 4% . . 107 — 100 90
154 - 155 60 Consol. 3%% . 100 50 100 00

Pozn. 4% 1. zast. 101 90 101 70
147 — 147 75 Pozn. 3%%l.zas. 96 90 96 90
146 75 147 50 Pozn. listy rent. 102 70 102 00

Poznań, oblig. . 95 80 95 80
49 - 49 25 Austr. banknoty 170 26 170 40
49 40 49 75 Austr. renta srhr. 81 75 81 75

Ros. banknoty . 206 — 206 10
36 70 36 8C Ros. listy zastaw. 98 25 97 90
35 10 35 — Puls. 5% lis. zas. 65 60 06 80
35 10 35 - Pols. likw.lis.zas. 63 — 63 —
83 80 33 70 Węg.4%rentazł. 95 60 95 30
33 40 33 40 Węg.5% , pap. 85 75 85 60
34 40 34 30 Austr. kred, akcye 16’ - 100 60
___ _ _ Aust.franc. koleje 125 40 120 10

Lombardy . . . 41 25 41 60
145 - 146 -

Usposobienie:
700 160 twierdz.
,006 ,000

,000

(Kursa końcowe.)Szczecin, 14 września 1892 roku. 
Kurs z dnia 

Pszenica stale, 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Żyto wyżój. 
na wrzes.-paźdz. 
na paźdz.-listop.
Olój rzep. spok. 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiecień-maj

13 14
Okowita słabo.

13 14

154
154 50

155 -
156 - w miejscu eksport, 

na wrzesień . .
30 20 
34 30

30 - 
34 —

141 50 144 - na wrzes.-paźdz. 34 30 34 —

141 50 144 - Petroleum

48 - 48 - w miejscu . . . 10 26 10 25
48 50 48 50

Rozkład jazdy na kolejach Żelaznych
ważny od 1. maja 1892 roku.

Odchodzą.

Poznań'
4,54 rano.

10,29 przed poł.
3,45 po poł.
7,02 wiecz.
8.25 wiecz.
(do Leszna).
1.25 rano.

Przychodzą,

Wrocław.
4,09 rano.
8.20 rano.
(z Leszna).

10,21 przed poł
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.

Odchodzą. Przychodzą.

Poznań-Krzyź.
6,50 rano. 4,48 rano.

10.35 przed poł. 7,37 rano.
12,50 w poł. 10,08 przed poł.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy.)
2,30 po poł. 3,10 po poł.
3,21 po poł. 6,17 wiecz.
4,59 po poł. (z Rokietnicy). 
7,16 wiecz. 6,46 wiecz.

(do Rokietnicy) 7,55 wiecz. 
8,20 wiecz. 1,15 w nocy. 

12,52 w nocy.
Poznań- Bydgoszcz-Toruń.
4.48 rano.
6.49 rano.

10.36 rano.
3,29 po poł.
7,15 wiecz.

10,45 w nocy.
(do Gniezna),

Za 100 
ciężki 

naj- 
niż.

M F.

naj-
wyż.
M F.

100 klg.

kilogramów
średni

naj
wyż.
M F.

naj-
niż.
M|F,

lekki towar
naj-
wyż.
MIF.

naj-
niż.
MIF.

30112
00|16

TOWAR

8,10 rano
(z Gniezna).

10,19 przed poł.
3,15 po poł. 
6,54 wiecz. 

10,57 w nocy. 
12,46 w nocy.

Poznań-Piła.
7,24 rano. 
1,58 po poł. 
6,48 wiecz.'

Poznań-Berlin-Gnben.
4,30 rano. 
8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł. 

11,65 w nocy.

1,25 w nocy 
4,57 rano. 

10,34 przed poł.
4.24 po poł.
7.25 wiecz,

Poznań-KInezbork.
6.50 rano. 

10,40 przed poł.
2.51 po poł. 
8,00 wiecz.

8,35 rano. 
2;03 po poł. 
6,18 wiecz. 

11,38 w nocy.

piękny 
20
19

średni
19
18

40
90

pośledni
17
17

60
80

4,46 rano.
10,47 przed poł.
4,48 po poł.

Poznań-Strzałkowo.
5,02 rano.

12,16 przed poł.
5.53 po poł.

9,05 rano. 
3,34 po poł. 
9,51 wiecz.



Landes- Polizei -Verordnung
Auf Grund der §§ 6, 12 und 15 des Gesetzes über die 

Polizei-Verwaltung vom 11. Maerz 1850 (G. S. S. 265) so­
wie des § 127 ff. des Gesetzes über allgemeine Landesver­
waltung vom 30 Juli 1883 (G. S. S. 195) wird hiermit für 
den Umfang des Regierungs-Bezirks, vorbehaltlich der Zustim­
mung des Bezirks-Ausschusses bis auf Weiteres nachfolgende 
Landes-Polizei-Verwaltung erlassen.

A. Cichowicz, Poznań,Auf Grund ministeriellen Weisung wird hiermit gemäss 
den §§ 6, 12 und 15 des Gesetzes über die Polizei-Verwal­
tung vom 11. Maerz 1850 (G. S. S. 265) sowie des § 137 ff. 
des Gesetzes über die allgemeine Landesverwaltung vom 30. 
Juli 1883 (G. S. S. 195) für den Umfang des Regierungs- 
Bezirks vorbehaltlich der Zustimmung des Bezirks-Ausschus­
ses bis auf Weiteres nachstehende Landes-Polizei-Verordnung 
erlassen:

Hurtowny łiandel win
poleca swe odleżałe, czyste

Jede im hiesiegen Regierungsbezirke wohnende oder sich 
aufhaltende Persönlichkeit, welche aus dem Hamburgisehen 
Staatsgebiete eine Post- oder andere Packet- Sendung er­
hält, ist verpflichtet, vor Oeffnung der Sendung der Ortspo­
lizeibehörde von dem Empfange Anzeige zu erstatten, und 
darf die Oeflnung nur in Gegenwart eines Organes der 
Ortspolizeibehörde vornehmen.

z domów: François Cuzol & Fils i Â. de Luze & Fils w Bordeaux
po cenach następujących : (369)

Château Maucamp SI. 3,00 za */i but.
St. Julien supérieur „ 3,00 „ „
Grand Puy Lacoste „ 3,00 „ „
Château du Taiilan „ 3,00 ,, „
Cantenac „ 4,00 ,. „

Die Einfuhr und Durchfuhr von gebrauchter Leib und 
Bettwäsche, gebrauchten Kleidern, Hadern und Lumpen aller 
Art, Obst, frischem Gemüse, Butter und Weichkäse aus dem 
Hamburgischen Staatsgebiet wird hiermit verboten.

St. Estèphe 
St. Vincent 
déniant Veuzac Medoc 
Château Fonda Castres 
St. LaurentAusgeschlossen von dem Verbote bleiben Wäsche und 

Kleider von Reisenden. Die Ortspolizeibehörde stellt bei der Oeffnung fest, ob 
die Sendung Gegenstände enthält, welche dem Einfuhrverbot 
unterliegen.Dieses Einfuhrverbot erstreckt sich nicht auf Sendun­

gen, welche von der Post oder Eisenbahn nur durch das 
Hamburgische Staatsgebiet hindurch, nicht aber aus demsel­
ben ausgeführt werden.

Nakładem Księgarni Katolickiej
Władysława Miłkowskiego

w Krako wie
wyszło świeżo dzieło p. t.

NauczycielkaWerden solche Gegenstände angetroffen, so werden die­
selben bevor sie zu dem weiteren Verkehr zugelassen werden, 
zunächst desinfizirt.

Polka, egzaminowana, posiadająca 
język niem., franc. i muzykę, poszu­
kuje miejsca od 1-go października. 
Łaskawe oferty uprasza się podadr. 
A. Z. Poznań poste rest. (395)Zuwiderhandlungen unterliegen einer Bestrafung mit 60 

Mark Geldstrafe oder im Unvermögensfalle entsprechender 
Haftstrafe, sofern nicht die schwerere Strafe des § 327 des 
Reichsstrafgesetzbuches zur Anwendung gelangt. FiorettiZuwiderhandlungen gegen diese Landes-Polizei-Veror­

dnung werden mit Geldstrafe bis zu 60 Mark, im Unvermö­
gensfalle mit entsprechender Haft bestraft, sofern nicht die 
schwerere Strafe des § 327 des Reichsstrafgesetzbuches Platz 
greift.Diese Landes-Polizei-Verordnung tritt mit ihrer Verkün­

digung in Kraft.
Posen, den 12. September 1892.

Der König). Regierungs-Präsident. 
Himly.

Diese Landes-Polizei-Verordnung tritt mit ihrer Ver­
kündigung in Kraft. (41 f

Posen, den 12. September 1892.

Der Königliche Eegierüngs-Präsident.
Nr. 1155/92. I. D. C. ^E3Z I IXi 1 V.

3. Angabe.

Kronika średniowieczna.
Przekład z oryginału włoskiego 

przez
■Wł. M.

egzemplarza 3 marki, zaś w oprawie oryginalnej 
3 marki 40 fen. (342)

Landes-Polizei-Verordnung
temher 1892 über eine einheitliche Regelung der Bekämpfung Auf Grund der §§ 6. 12. 15 des Gesetzes über die
der Choleragefahr für alle Landestheile wird hiermit unter Polizei-Verwaltung vom 11. Maerz 1850 (G. S. S. 265) und 
Aufhebung der Polizeiverordnung vom 5. September 1892 des § 137 des Gesetzes über die allgemeine Landesverwal- 
(A. Bl. vom 6. September 1892) auf Grund der §§ 6, 12 und tun£ vom 30. Juli 1883 (G. S. S. 195 ff.) wird hiermit für 
15 des Gesetzes über die Polizeiverwaltung vom 11. März den Umfang des Regierungs-Bezirks vorbehaltlich der Zu- 
1850 (G. S. S. 265) und des § 137 ff. des Gesetzes über die Stimmung des Bezirks-Ausschusses bis auf Weiteres nachfol- 
allgemeine Landesverwaltung vom 30. Juli 1883 (G. S. S. 195) &ende Landes-Polizei-Verordnung erlassen:
vorbehaltlich der Zustimmung des Bezirksausschusses für den § 1.
Umfang des Regierungs-Bezirks nachstehende Landes-Polizei- Choleraverdächtige und cholerakranke Personen dürfen
Verordnung erlassen. (410) innerhalb des Regierungsbezirks den Eiseubahnzug, iu wel-

§ L | ehern sie sich befinden, nicht auf anderen, als den nachbe­
nannten Stationen verlassen.

nie wysyłam,

Alle aus dem Hamburgischen Staatsgebiet kommenden 
Personen haben sich während der nächsten sechs Tage nach 
dem Verlassen desselben an jedem Ort an welchen sie an­
langen spätestens 12 Stunden nach der Ankunft bei der Orts­
polizeibehörde unter Angabe ihrer Unterkunft zu melden und 
über den Tag, an welchem sie das vorgenannte Gebiet ver­
lassen haben, anszuweisen.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

Diese Stationen sind:
Wre8chen, Jarotschin, Ostrowo, Krotoschin, Kempen 

Posen, Lissa, Rawitsch, Bentschen nnd Wronkę.

wina górnowęgierskieCholeraverdächtig sind alle Personen, welche aus dem 
Gebiete der freien Stadt Hamburg, der Stadt Altona und aus 
dem russischen Reiche mit Ausnahme des dreimeiligen Grenz­
kordons an einem Orte des Regierungs Bezirks anlangen.

Tritt die Cholera nach den Bekanntmachungen des 
Reichs- und Staatsanzeiges noch an anderen Orten epide­
misch auf, so kann der Begriff der Choleraverdächtigkeit 
auch für Reisende aus solchen Orten erweitert werden.

Zuwiderhandlungen werden mit einer Geldstrafe bis zu 
60 Mark oder im Unvermögensfalle mit entsprechender Haft 
belegt, sobald nicht die schwerere Strafe des § 327 des Reichs- 
Strafgesetzhuches zutrifft.

toKaJslŁie
Próby i cenniki na żądanie franko i gratis

WinO mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. i,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy- 

tłoczone, za którego czystość ręczę 
Sfefc. na mocy złożonej przy- 

sięgi.

Diese Polizei-Verordnung tritt mit dem Tage ihrer Ver­
kündigung in Kraft.

Posen, den 12. September 1892. Zuwiderhandlungen gegen diese Polizei-Verordnung wer­
den mit Geldstrafe von drei bis zu Sechszig Mark oder im 
Unvermögensfalle mit entsprechender Haft bestraft, sofern 
nicht die schwerere Strafe des § 327 des Reichsstrafgesetz­
huches zutrifft. (408)

Nr. 1155,92. I. D. C. 
2. Angabe.

ORGANISTAPrawdziwy frasseozki koniak
nairenomowańsze gatunki koniakn sprowadzane na butelkach, oclone,

Fine Champagne............................... M. 3,20
**..................... ....... 4,2)

” ****..................... ....... 6,25
Grande Champagne z 1812 r. . . . , 12,00

Sprzedającym z drugiśj ręki jak najtaniej,

Max Matzdorff w Landshergu na G.
Import zagranicznych splrytuozów i win.

francoDiese Landes-Polizei-Verordnung tritt mit dem Tage der 
Verkündigung in Kraft.

Posen, den 12. September 1892.

Der Königliche Regierungs-Präsident.
Nr. 1168/92. I. D. C. Himly.

młody, kawaler, wolny od wejsko- 
ści, biegły w swym zawodzie, po­
siadający chlubne świadectwa, obe­
cnie w miejscu, mogący objąć posadę 
żonatego, mogący się na życzenie 
Przew. Ks. Prób, zająć gospodar­
stwem lub ogrodnictwem, poszukuje 
z dniem 1-go października posady. 
Łaskawe oferty przyjmie Eksped. 
Knrycra Pozn. sub A. Z. 368.otwiera się z dniem 15 października rb. przy 

ulicy Strzeleckiej nr. 5 w kamienicy Wuej 
Wilczyńskiej. Przyjmuje się dzieci w wieku lat 3 
do 6 i 7. Zarazem przyjmują się panienki chcące 
się kształcić na bony freblowskic.

O bliższych szczegółach i warunkach dowiedzieć 
się można do 10 października Śty Marcin nr. 1 w mie­
szkaniu Wnej A. Warn k a, od 10 października 
w mieszkaniu przewodniczącej. (405)

Kierowniczka szkoły.

Na nadchodzący sezon zimowy polecam mój bogato za­
opatrzony (380)

iiiagu/4ii strojów
a mianowicie: wielki wybór eleganckich kapeluszy 
damskich 1 dzieclńskich, ubranych wedle najświeższych 
modeli paryzkich, tudzież najmodniejsze pióra, wstążki 
i kwiaty,

A. F. Modrzynski
Poznań, Jezuicka ulica 12 (narożnik Starego Rynku.)Uwaga. Wszelkie zamówienia z prowincyi wykonuje 
się o ile możności odwrotną pocztą.

GOSPODYNI
która w większych zarządzała do­
mach , obeznana z gospodarstwem 
domowem i podwórzowem, pragnie 
przyjąć miejsce od 1 października rb. 
Łask. of. przyjmie Eksp. Knryera 
Pozn. sub G. S. 402.____________

Wilhelmowska ulica obok Hotelu Francuzkiego 
poleca w wielkim wyborze

gotowe, nieprzemakalneWalery a Puffke
Uczniapo cenach umiarkowanych

Listy zastawne zTPN «5- Cicho chodząca
( V najlepsza i najprostsza z wszy-

■UL J stkich ręcznych centryfug do
V J f / odtłuszczania mleka.

Nagroda w Prr wie 1891 roku 
Oszczędza sie 4 litr, mleka na 

BjJL |si funcie masła.
» Zalety, cichy i lekki bieg, bez kół zębo-• W wycb, bez przystawek, zatem niemożność w re-

rapacyach i zużywaniu się. Jak najłatwiejsze i dostępne czyszczenie.
SML. Centryfuga ta jest zawsze na składzie i chętnie 

dojemy ją na próbę. (127)
Zastępcy na Wielkie Księstwo Poznańskie

Bracia Lesser w Poznaniu
teraz przy Rycerskiej uiicy Nr. 16,

4 domy dalej za naszym dotychczasowym składem ,

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (13

Wielebnemu Duchowieństwu 
i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania
Handel towarów kolonialnych 

łakoci I win. (40Pruskiego Banku hipotecznego kupujemy i sprzedajemy po 
każdoczesnym kursie giełdy Berlińskiej. Kupony takieh li­
stów płatne dnia 1 października 1892 wymieniamy już teraz 
na gotówkę bez obliczania jakichkolwiek prowizyi.

(406) Bank Włościański w Poznaniu.
hamburgskie, bremeńskle i im­
portowane w wielkim wyborze pe 
cenach przystępnych. _

Zamówienia pozamiejscowe usku 
tecznia się franko.

iorgan Przyjmuję
i wszelkich reperacyi takowych. 
Za gwarancyą rzetelnśj i ta- 
niój pracy posłużyć mogą chlu­
bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (276)

Illnstr. Fainillenhlatt, bringt eine Fülle des besten unter- 
JägF*®--*'$1 baltenden Stoffes, Belehrendes aus allen 

Gebieten der Tonkunst. Ausserdem im Jahre 
ff ff ff * f hbs» #4 (gr. Oktav-) Seiten

U & S & ff Lf' 'dr auserles. Musikpiecen F. Krajewicz
Poznań,

Murna nl. 3,
kawaler, w średnim wieku, zręczny 
w swym zawodzie, z chiubnemi świa­
dectwami z dłuższego pobytu, po 
szukuje miejsca od 1. 10. br. Łask, 
zgłoszenia pod lit. K. K. poste 
restante Kórnik. (387)

xÄÄ. ***** ¿LffQlfunffl
Lieder, sowie als Extrabeilage: Dr. Svobodas JGnäiai W t J ff
illustr. Geschichtet!. Musik. Preis '/ijäbrl. (6 Nr.)
nur Mk. 1.— Man abonniert bei j*-d Puch- u.Musikalhdl.od. Poststelle. Probe 
Hummern gratis u. franko durch Len Verleger i’iwrl Griitiin^er, Stuttgart Poznań, Piekary nr. 21

Za redakcją odpowiedzialny Masław Zmorski z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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